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NOWY ZESPÓŁ
"Mowy „rząd“, powołany przez

’ Bieruta, działającego już nie 
w charakterze „prezydenta“ KRN, 
ale „prezydenta“ Rzeczypospoli
tej, składa się z 23 członków. 
Wśród mich nie ma ani jednego 
przedstawiciela PSL, podczasi gdy 
w poprzednim „rządzie“ było 3 
ministrów z ramienia tego stron
nictwa

Na czele rądu stanął Józef Cy
rankiewicz 'Cur. w 1911 r.). W 
miejsce ograniczonego umysłowo 
Osóbki przychodzi człowiek bar
dziej inteligentny, w miejsce czło
wieka, który ma małą przeszłość 
polityczną przychodzi człowiek, 
który już w r. 1935 był sekreta
rzem OKR PPS w Krakowie. 
Prześladowany przez Niemców, 
więziony w obozach koncentra
cyjnych, przez cały czas politycz
nie aktywny, natychmiast po po
wrocie do kraju oddaje się pracy 
partyjnej jako sekretarz gene
ralny CKIW sfałszowanej PPS. 
Na pierwszym kongresie b. więź
niów politycznych wybrany zosta- 
je prezesem ich związku.

Władysław Gomółka, wicepremier 
i minister ziem odzyskanych już 
w poprzednim rządzie |dał się 
poznać jako zażartyi zwolennik 
naginania rzeczywistości politycz
nej na tych ziemiach do potrzeb 
reżimu, a szczególnym przejawem 
jego „talentu organizacyjnego“ 
było spreparowanie geografii po
litycznej na ziemiach poniemiec
kich dla celów najpierw referen
dum, a potem „wyborów“. Gomół
ka jest sekretarzem generalnym 
PPR i jako taki ma wielki glos 
w reżimie. Jego rodowód poli
tyczny to — komunistyczna par
tia sprzed wojny. Jest jednym z 
najbardziej zdecydowanych człon
ków „rządu", idących na pasku 
Rosji sowieckiej.

Antoni Korzycki — drugi wice
premier, jest sekretarzem gene
ralnym NKW blokowego stronnic
twa ludowego. Dywersant w sto
sunku do PSL, skąd wynika głów
nie jego kariera polityczna.

Wincenty Rzymowski, pozbawio
ny teki ministra spraw zagranicz
nych jest obecnie ministrem bez 
teki. Poszedł na kapitulację bez
warunkową wobec komunistycz
nego „Polskiego Komitetu Wyz
wolenia Narodowego,“ do którego 
wszedł w r. 1944. Jest to klasycz
ny zdrajca sprawy polskiej, nie 
komunista, a poprostu karierowicz 
w służbie sowieckiej.

SEJM POLSKI W BRUKSELI
VKT końcu listopada (27—29. XI)

* ’ odbył się w Brukseli zjazd de
legatów całego wojennego uchodź- 
etwa polskiego. Dopiero ostatnio 
przeniknęły do nas bliższe o nim 
informacje.

Był to pierwszy zjazd, 
będący wyrazem opinii Polaków, 
których katastrofa wojenna wy
rzuciła z kraju na los tułaczy w 
świecie. Był to wielki zjazd: 
reprezentował bowiem opinię 800.000 
uchodźców wojennych, rozsianych 
w 12 krajach Europy i środkowe
go Wschodu. Wreszcie: był to 
ważny zjazd, gdyż wzniósł się 
do poziomu istotnych problemów 
i w poważny sposób sformułował 
swoje o nich opinie.

Dyskusja na zjeździe skoncen
trowała się dokoła 4 referatów 
głównych.

Pierwszy z nich, wygłoszony 
przez p. Sulimirskiego, członka b. 
rządu podziemnego, dotyczył sytu
acji w kraju. Referent opisał za
sadnicze przemiany społeczno-gos
podarcze, które się dokonały w 
Polsce w wyniku wielkich zdarzeń 
okresu 1939—1946. Przemiany te 
weszły w życie kraju i stały się 
składnikiem jego rzeczywistości,

czynnikiem dalszej ewolucji, nie 
dadzą się one wyrwać z życia: one 
są realne i w znacznej mierze — 
nieodwracalne, mimo że wiążą się 
z okresu niemieckiej i sowieckiej 
okupacji. Ale nie tylko tę nieod
wracalność zmian należy podkreś
lić: drugą ich cechę stanowi to, 
że główne reformy były uprzednio 
przez samych Polaków pomyślane 
i zaprojektowane w deklaracji ide
owej rządu podziemnego. Do re
form społeczno-gospodarczych, 
przez okupanta sowieckiego Pols
ce ukradzionych i w Polsce zreali
zowanych, należą: reforma rolna, 
nacjonalizacja podstawowych ga
łęzi przemyśłu i system ustawo
dawstwa socjalnego.

Obok zmian społeczno-gospodar
czych, nastąpiły też w kraju po
ważne zmiany narodowościowe Vv 
strukturze gospodarstwa na sku
tek procesów, jakie miały miejsce 
podczas okupacji niemieckiej. Np. 
wskutek wymordowania ludności 
żydowskiej powstała w handlu 
luka, którą wypełnił nowo-powsta- 
ly handel polski.

Wreszcie zaszły też w społe
czeństwie krajowym poważne 
zmiany moralno-polityczne. Okres 

powszechnej walki całego społe
czeństwa z okupantem, upowszech
nienie cnot żołnierskich, ukorono
wanych powstaniem warszawskim, 
zwarły Polaków w jeden obóz i 
zmniejszyły napięcie różnic klaso
wych, które zresztą — wobec nisz
czenia wszystkiego i wszystkich 
przez obu okupantów—zatarły się. 
Wybił się zaś na czoło — w znacz
nie wyższej niż dotąd mierze —ży
wiciel kraju: chłop; urósł on poli
tycznie, podniósł się moralnie, i 
zapanował stan rzeczy, który refe
rent scharakteryzował powiedze
niem, że „nie Kościuszko 
szuka dziś w Polsce 
swego Bartosza, ale 
Bartosz swego K o ś- 
c i u s z k i“.

Otóż ten kraj — w ogniu wojny 
przetworzony moralnie, społecznie, 
gospodarczo i politycznie — kraj 
zniszczony, usiłuje dziś ratować się 
biologicznie, odbudować się gospo
darczo. I nic więcej nie robi, gdyż 
robić nie ma możności. Dlatego 
kraj widzi w emigracji czynnik, 
który winien go zastąpić w szero
kich działaniach politycznych na 
arenie międzynarodowej w imię 

(Dokończenie na str. 2)

Zygmunt Modzelewski, obecny 
minister spraw zagranicznych, to 
śwadomy i przekonany zwolennik 
polityki sowieckiej, człcyiek PPR, 
wiceminister spraw zagranicznych 
w poprzednim „rządzie“, w któ
rym rządził Rzymowskim.

Wincenty Baranowski, minister 
bez teki, prezes dywersyjnego 
stronnictwa ludowego. Przed woj
ną poseł do sejmu z listy „Wyzwo
lenia“. Kieruje związkiem samo
pomocy chłopskiej.

Osóbka-Morawski, minister ad
ministracji publicznej, pracował 
przed wojną w spółdzielczości, 
następnie jako buchalter w war
szawskiej spółdzielni mieszkanio
wej. Od września 1943 pracuje 
w KRN, której zostaje pierwszym 
wiceprezydentem. Następnie był 
przewodniczącym PWKN i kie
rownikiem jego resortu spraw 
zagranicznych, zaś w r. 1045 zo
stał premierem rządu tymczaso
wego i ministrem spraw zagra
nicznych, później premierem jał
tańskiego rządu jedności narodo
wej.

Stanisław Radkiewicz jest nadal 

ministrem bezpieczeństwa czyli 
zbrojnym policyjnym ramieniem 
reżimu. Członek (CK PPR, zdecy
dowany komunista stalinowski, 
bezwzględny w realizacji zasady 
podporządkowania Polski Związ
kowi Sowieckiemu i nie mający z 
polskością nic wspólnego oprócz 
pochodzenia.

Konstanty Dąbrowski, minister 
skarbu, były naczelnik * urzędu 
skarbowego w Krzemieńcu i Rów
nem, następnie naczelnik wydziału 
w Izbie Skarbowej w Łucku i Kiel
cach, wreszcie inspektor w mini
sterstwie skarbu, członek PPS.

Jan Dąb-Kocioł, minister rolnic
twa i reform rolnych, członek CKW 
SD, ostatnio wojewoda łódzki, za
jął miejsce' Mikołajczyka.

Hilary Minc, minister przemysłu, 
jeden z decydujących ludzi w PPR, 
wchodzący w skład owej czwórki, 
która de facto rządzi krajem (Bie
rut, Berman, Gomółka, Minc). 
Prowadzi politykę gospodarczą w 
sposób całkowicie podporządkowu
jący Polskę gospodarczym intere
som imperium sowieckiego. 

Henryk Świątkowski, minister 
sprawiedliwości, członek CKW 
PPS. Przypada mu w udziale stop
niowe przełamywanie pojęć praw
nych społeczeństwa polskiego w 
kierunku sowieckich wzorów.

Stanisław Skrzeszewski, minister 
oświaty, członek PPR, ambasador 
rządu warszawskiego w Paryżu.

Kazimierz Rusinek, minister pra
cy i opieki społecznej, sekretarz 
generalny komisji centralnej związ
ków zawodowych i wiceprzewod
niczący CKW PPS,; Włodzimierz 
Lechowicz, minister aprowizacji i 
handlu, członek SD, dyrektor de
partamentu osiedleńczego w mini
sterstwie ziem odzyskanych, dalej 
minister odbudowy Michał Kaczo
rowski z PPS i Jan Rabanowski, 
minister komunikacji, członek CK 
SD, wreszcie minister zdrowia Mi
chejda, minister kultury i sztuki 
Dybowski oraz minister informacji 
Widy-Wirski — oto dalsze nazwis
ka, o których nie można powie
dzieć nic szczególnego. Ministrem 
obrony narodowej i naczelnym wo
dzem jest (Żymierski. Tę ciemną 
postać zna dobrze każdy Polak.
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(Dokończenie ze str. 1)

polskiej racji stanu. Kraj uważa, 
że prawem, obowiązkiem moral
nym i zadaniem politycznym każ
dego z nas, będącego w wolnym 
świecie, jest bronić praw narodu i 
państwa zagranicą. Tylko bezkom
promisowy bojownik o wolność 
Polski za granicą jest w oczach 
kraju emigrantem; każdy inny — 
uciekinierem, stwierdził referent p 
Sulimirski.

Specjalny referat poświęcony za
daniom uchodźctwa wygłosił p. 
Zygmunt Rusinek. Sformułował on 
ideologię uchodźctwa, a referat je
go stał się niewątpliwie central
nym punktem i główną treścią 
zjazdu, który jednomyślnie przyjął 
głęboko ujęte tezy ideologiczne.*).  
„Obecność nasza za granicą jest 
najważniejszym protestem prze
ciwko krzywdzie, wyrządzonej Pol
sce po obecnej wojnie... Udział 
nasz (emigracji) w kształtowaniu 
przyszłości Polski będzie poważ
ny... Kultywowanie naszego lega
lizmu państwowego jest bardzo 
istotnym czynnikiem naszej pra
cy“ — oto niektóre myśli referatu 
Rusinka.

*) Pełny tekst uchwał zjazdu 
ogłoszony będzie w późniejszym 
terminie.

Deklaracja p. Rusinka była jak
by manifestem do wszystkich Po
laków, apelem, aby każdy włożył 
swą cegiełkę do tej walki narodu 
o wolność. Istota polityczna mani
festu była zaś tego rodzaju, że za
sługuje on na nazwę rzetelnego 
instrumentu duchowego, którym 
zjazd brukselski uzbroił Polaków 
do dalszej pracy niepodległościo
wej. Wybranie p. Rusinka na pre
zesa Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźctwa Wojennego, czyli na 
speakera 800.000 Polaków na naj
bliższy rok — było niewątpliwie 
wyrazem takiego stosunku do jego 
referatu ideowo-politycznego.

P. Kobylański wygłosił referat o 
obecnej sytuacji uchodźctwa wo
jennego i związanych -z tym pro
blemach. Referent dał definicję 
uchodźcy wojennego, którą zjazd 
przyjął: Uchodźcy wojen
ni to ludzie, którzy, 
znajdując się poza 
swym krajem ojczys
tym, uzyskali wolność 
i ź y j ą dziś na wolnej 
ziemi, podczas gdy ich 
kraj o-czysty w p a dł 
w n i e w o lę. Nie ulega żadnej 
kwestii, że definicja powyższa jest 
trafna politycznie i zadaje kłam 
usiłowaniom administracji war
szawskiej, która niejednokrotnie 
próbowała na terenie instytucji 
międzynarodowych przeforsować 
inną definicję, zmierzającą do roz
ciągnięcia władzy okupanta so
wieckiego na polskich emigrantów 
politycznych. Pod względem praw
nym definicja jest dobrym punk
tem wyjścia do starań o zabezpie
czenie życiowych i kulturalnych 
praw uchodźców.

Czwarty referat zasadniczy wy
głosił p. Matłachowski, a główną 
jego tezą było uzasadnienie po
trzeby własnej, polskiej koncepcji 
politycznej o charakterze między

narodowym. Referent uzasadniał 
tezę, że trzeba włączyć sprawę Pol
ski do międzynarodowych zagad
nień politycznych i powiązać naszą 
walkę o niepodległość z walką m- 
nych narodów, które, podobnie jak 
my, przez te same siły zostały jej 
pozbawione.

■
Przy ocenie wyników pracy zjaz

du brukselskiego musimy przede 
wszystkim wziąć pod uwagę fakt, 
że zarysowała się na nim daleko 
idącą jednomyślność 800.000 Pola
ków pozostających dziś na emigra
cji w 12 krajach świata. Wszystkie 
uchwały polityczne, mające istot
ne znaczenie, przechodziły jed
nomyślnie, a te spośród nich, 
które nacechowane były szczegól
nie wyrazistą intencją bezkompro
misowo rozumianej niepodległości 
i wolą dalszej walki aż do zwycię
stwa — dochodziły do skutku w 
atmosferze entuzjazmu. Ważne 
jest dalej, że z uchwałami bruksel
skimi solidaryzują się emigranci 
polscy, w tych krajach, które nie 
były na zjeździe reprezentowane. 
Wreszcie czynnikiem dużej wagi 
jest i to, że na zjeździe Światowe
go Związku Polaków Zagranicą

bardzo doniosłym, a fakt jedno
myślności uchwał zasadniczych 
podnosi dodatkowo wagę zjazdu.

Zjazd brukselski wykazał jeszcze 
jedną rzecz dużej wagi. Z trudności 
naszego życia politycznego, z bez
sensu partyjnictwa, z konieczności 
zwierania szeregów na podstawie 
jedynej rzeczy ważnej, jaka dziś 
jest, tj. walki o niepodległość — 
wylania się fakt, że Polacy coraz 
wyraźniej zajmują stanowiska po 
dwóch stronach barykady niepod
ległościowej: służą niepodległości 
wszyscy wolni Polacy, a przeciwko 
niej są tylko komuniści czyli nic 
nieznaczący odsetek społeczeństwa 
polskiego. Dlatego zjazd bruksel
ski w rzeczach zasadniczych sta
nął na stanowisku ponadpartyj
nym.

Ważną jest rzeczą, że sprecyzo
wano na zjeździe istotę polityczną 
naszej emigracji, że sam fakt jej 
istnienia uznano za widomy i roz
strzygający protest przeciwko dzi
siejszej rzeczywistości politycznej 
kraju i że autorytatywnie stwier
dzono, iż kraj domaga się istnienia 
tej emigracji i powierza jej okreś
lone zadania polityczne, których 
sam nie jest w stanie wykonać. W 

GEN. WIATR V KRÓLA FARUKA
Król Egiptu, Faruk I, przyjął w dniu 6 bm. na prywatnej audiencji 

na zamku Koubbeh w Kairze Dowódcę JWSW gen. Józefa Wiatra wraz 
z pięcioma oficerami Dowództwa.

Gen. Wiatr żegnał Króla imieniem Wojska polskiego na Środkowym 
Wschodzie, które wkrótce ma przejść do W. Brytanii. Dowódca JWSW 
dziękował za gościnę na ziemi egipskiej i wręczył Królowi dary pamiąt
kowe od żołnierzy polskich.

Szczegółowe sprawozdanie z audiencji podamy w następnym numerze.

(światopolu), odbytym na krótko 
przed zjazdem brukselskim, zary
sowało się również zdecydowanie 
niepodległościowe stanowisko Po
laków, zorganizowanych w tym 
związku, których emigracja datuje 
się z okresu przedwrześniowego. 
Tak więc wiążą się w jedną całość 
myśli i uczucia „starej“ i „nowej“ 
emigracji polskiej.

Jednomyślna postawa delegatów 
na zjeździe ma szczególnie wielkie 
znaczenie w sytuacji politycznej, w 
której się obecnie znajdujemy. 
Rząd nasz nie jest przez mocarst
wa uznawany, funkcjonariusze 
Stalina, działający w charakterze 
„przedstawicieli Polski“ składają 
na terenie wewnętrznym i między
narodowym różne oszukańcze de
klaracje, a szerokie warstwy na
rodu polskiego przymusowo pod 
terrorem psychicznym i fizycznym 
wtłaczane zostają w tryby poli
tycznej maszynerii okupanta so
wieckiego, jak to było np. przy 
„wyborach“. IW tych warunkach 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby rząd nasz w Londynie posiadał 
możliwie szeroką podbudowę spo
łeczno-polityczną w qßobie tych 
Polaków, którzy są na wolności 
tj. poza krajem i których głos 
wolny, wolność polską jedynie re
prezentuje i w imieniu całego na
rodu polskiego polskie prawdy gło
si. Z tego punktu widzenia już 
sam fakt dojścia do skutku tak 
wielkiego zjazdu wolnych Pola
ków jest zdarzeniem politycznym 

ten sposób zalegalizowany został, 
jak gdyby naturalny podział pracy 
pomiędzy krajem a emigracją: 
kraj ma prowadzić politykę prze
trwania, emigracja wszystkimi do
stępnymi jej środkami — walkę na 
rzecz odbudowy niepodległości.

Zjazd brukselski ponownie pod
kreślił niezachwianą wierność 
wszystkich Polaków dla Prezyden
ta Rzeczypospolitej Władysława 
Raczkiewicza i Rządu Rzeczpospo
litej w Londynie. I dobrze się przy 
tym stało, że znalazły się żądania 
co do ulepszenia form działalności 
rządu.

IZjazd powziął również szereg 
uchwał, mających znaczenie prak- 
tyczno-życiowe w sprawach osied
lenia i docenił polityczny aspekt 
tej sprawy w uchwałach, sprzeci
wiających się atomizacji uchodź
czego społeczeństwa polskiego. 
Zjazd opowiedział się za organizo
waniem możliwie największych 
skupisk polskich o normalnym 
przekroju społeczno-gospodarczym.

Ważne to wszystko są rzeczy dla 
montowania polskiej myśli poli
tycznej i polskiej walki niepodleg
łościowej. W czasie, gdy sfałszo
wany w Warszawie „sejm“ jest z 
woli okupanta instrumentem pod
kopywania polskiej racji stanu i 
burzenia dążeń narodu polskiego 
do rzeczywistej wolności i suwe
renności — zjazd brukselski wy
rasta do godności prawdziwego re
prezentanta nie tylko emigracji, 
ale także zdławionego dziś kraju.

Herbert
Morrison

T\Ta barkach H. 
1 ' Morrisona, 
zastępcy pre
miera i główne
go przedstawi
ciela rządu w 
Izbie Gmin, spo
czywa dziś cię
żar obrony Par
tii Pracy w obli
czu wielkich 

. trudności gos
podarczych An

glii. Oto jego sylwetka:
Syn policjanta i pokojówki, w 

kilka dni po urodzeniu straci! jed
no oko, wypadając z kołyski. Pod 
wpływem pism Marksa, Engelsa i 
Krapotkina stał się zwolennikiem 
socjalizmu. Mając 27 lat wybrany 
został sekretrzemi Partii Pracy w 
Londynie z pensją tygodniową 1 £.

Od tego czasu regularnie awan
sował on przez wszystkie szczeble 
partyjnej kariery. W drugim rzą
dzie Mac Donalda obejmuje tekę 
ministra trasportu, a kiedy rząd 
ten upada w r. 1931 i Mac Donald' 
łączy się z konserwatystami, H. 
Morrison pozostaje wierny swej 
partii.

Po zwycięstwie Partii Pracy w 
wyborach samorządowych w Lon
dynie w r. 1934 Morrison staje na 
czele samorządu stoilicy. Dal się 
poznać jako doskonały admini
strator, a w szczególności jako 
twórca mieszkaniowych osiedli ro
botniczych, które zastąpiły słynne 
dzielnice „slums'ow“ oraz reorga- 
nizator londyńskiego systemu ko
munikacji miejskiej. Te osiągnię
cia wykazały, że Labourzyści nie 
są idealistycznymi teoretykami, 
ale dobrymi administratorami i 
pożytecznymi reformatorami.

W r. 1940 Churchill powierzył 
Morrisonowi tekę ministra spraw 
wewnętrznych i bezpieczeństwo. 
Było to jedno z najcięższych sta
nowisk w rządzie. Ze wszystkich 
obowiązków Morrison wywiązał się 
wspaniale: hitlerowscy agenci i 
szpiedzy nie zdołali dokonać przez 
całą wojnę ani jednego aktu sabo
tażu. Z drugiej strony przeciętny 
Anglik nie odczuwał ograniczenia 
swej swobody i W. Brytania może 
dziś słusznie się chlubić, że w 
czarnych latach historii, kiedy 
barbarzyństwo zalało Europę, ona 
pozostała bastionem wolności. 
Prócz tego był Morrison zwierzch
nikiem biernej obrony przeciwlot
niczej, które podlegały miliony 
ludzi. Morrison uchodzi wraz z 
Bevinem za najpotężniejszą indy
widualność partii, ale ponieważ ci 
dwaj przywódcy nie darzą siebie 
wzajemnie sympatią, przeto ofi
cjalnym zwierzchnikiem partii i 
premierem został Abtlee.

Rola Morrisona w rządzie jest 
ogromna. On nadzoruje wprowa
dzenie w życie socjalistycznych re
form wewnętrznych, jak upań
stwowienie Banku Anglii, kopalń 
węgła, przemysłu stalowego, kolei, 
instytucji użyteczności publicznej, 
wprowadzenie powszechnych ubez
pieczeń chorobowych i wielu in
nych.
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nie jest tak dotkliwy, jak w An
glii ze względu na jej wyjątkowe 
Uzależnienie od wymiany z zagra
nicą.

Szczególną rolę w tej sprawie 
odgrywa moment psychologiczny: 
w przeciwieństwie do Stanów Zjed
noczonych, Francji, Belgii i Nie
miec — Anglia dotychczas nigdy 
nie korzystała z pomocy cudzo
ziemskich rąk roboczych i społe
czeństwo angielskie nie pogodziło 
się dotychczas z myślą, że trzeba 
zatrudnić w przemyśle, górnictwie 
i rolnictwie robotników zagranicz
nych, gdyż — jak stwierdzają ofi
cjalne statystyki — te gałęzie go
spodarki narodowej odczuwają 
brak co najmniej 750.000 robotni
ków. Wprawdzie ostatnio cała pra
sa brytyjska, z wyjątkiem orga
nów komunistycznych, prowadzi 
energiczną kampanię za dopuszcze
niem do pracy cudzoziemców, jed
nak kwestia ta nie jest jeszcze by
najmniej przesądzona.

Natomiast chroniczny brak ro
botników powoduje wzrost tenden
cji redukowania wojskowych zobo
wiązań brytyjskich na całym świę
cie, co pozwoliłoby na zmniejsze
nie brytyjskich sił zbrojnych i skie
rowanie setek tysięcy młodych lu
dzi zamiast do wojska — do pro
duktywnej pracy. To „ograniczenie 
zobowiązań“ miałoby polegać na 
wycofaniu się W. Brytanii z Indii, 
Śr. Wschodu, Grecji i conajmniej 
na znacznym zredukowaniu sił oku
pacyjnych w Niemczech. W obec
nej płynnej sytuacji międzynaro
dowej a w szczególności wobec 
wciąż jeszcze nieustalonego — mi
mo wielu poprzednich układów — 
podziału stref wpływów wielkich 
mocarstw, nie trudno wywniosko
wać kto zyskałby na tym nagłym 
i bezwarunkowym wycofaniu się 
Wielkiej Brytanii z pozycji niejed
nokrotnie zajmowanych przez nią 
od wieków i do niedawna uważa
nych jeszcze za „sine qua non“ 
istnienia jej imperium.

To wycofanie się byłoby równo
znaczne z wyrzeczeniem się przez 

Anglię pozycji wielkiego mocar
stwa zarówno pod względem poli
tycznymi, jak i gospodarczym. An
glia straciłaby swe najważniejsze 
zamorskie rynki zbytu. Doprowa
dziłoby to do rozchwiania się 
współpracy anglo-amerykańskiej i 
popchnęłoby Anglię w objęcia so
wieckie. Utraciwszy bowiem za
morskie pozycje polityczne i gos- 
darcze, W. Brytania stałaby się 
biednym państwem, kierującym z 
konieczności swój wzrok ku kon
tynentowi europejskiemu, opano
wanemu przez wpływy sowieckie.

Ta okoliczność tłumaczy dlacze
go obecne trudności gospodarcze 
Anglii śledzone są z takim niepo
kojem w Stanach Zjednoczonych. 
Uświadomiona część amerykań
skiej opinii publicznej słusznie 
uważa W. Brytanię za wysuniętą 
forpocztę obozu demokratycznego 
i obawia się, że upadek jej — to 
zmierzch ideałów, do których spo
łeczeństwo amerykańskie jest tak 
przywiązane, a które najprościej 
określa się słowami „amerykański 
sposób życia“.

Niezależnie od takich czy innych 
wpływów i podszeptów z zewnątrz, 
przyszłość W. Brytanii spoczywa 
w rękach społeczeństwa angiel
skiego. Zależy ona od tego, czy 
społeczeństwo zdobędzie się na 
wysiłek fizyczny i opanowanie ner
wów, podobnie jak w dniach Dun
kierki. Mimo niektórych objawów 
słabości i zmęczenia wojną wy- 
daje się, że i tym razem Anglia 
nie skapituluje. Jakkolwiek obec
na pozycja rządu Partii Pracy jest 
wyjątkowo ciężka, a opozycja sta
ra się zbić jak największy kapitał 
z obecnych trudności, to jednak 
na razie zmiana rządu nie jest 
prawdopodobna. Tym razem bo
wiem nie byłaby to tylko1 zmiana 
ministrów, czy partii rządzącej, 
ale zaniechanie programu reform 
społecznych, które większość opi
nii angielskiej nadal uważa za nie
zbędne. Rząd, niezrażony trudnoś
ciami, z jednej strony nie rezygnu
je z reform wewnętrznych, z dru- 

Niech wiedza sasiedzi...
c c

(Korespondencja z Libanu)

VKTxeVka. Brytania przeżywa obec- 
“ ' nie chwile niemal tak trudne, 

jak w owych pamiętnych dniach 
Dunkierki, kiedy to cała potęga 
Hitlera skoncentrowana została na 
wybrzeżach Francji, gotując się 
do inwazji wysp brytyjskich. Tym 
razem jest to „Dunkierka gospo
darcza“. Główny powód obecnych 
trudności — to brak węgla. Jest to 
już chroniczne niedomaganie bry
tyjskiej gospodarki narodowej, ale 
niezwykle sroga zima, jaka nawie
dziła w tym roku całą Europę, do
prowadziła trudności do maksi
mum. Górnicy nie mogli się dostać 
do zasypanych szybów, pociągi nie 
mogły się przedostać przez zaspy 
na torach kolejowych, statki z wę
glem nie mogły wyruszyć wobec 
szalejących burz. W tej sytuacji 
rząd musiał wydać szereg dras
tycznych zarządzeń, ograniczają
cych zużycie paliwa.

Aby zapewnić ludności minimum 
światła i ciepła w mieszkaniach 
trzeba było zamknąć dopływ prą
du elektrycznego do fabryk, co 
spowodowało zupełne sparaliżowa
nie brytyjskiej produkcji przemy
słowej, a około 10 milionów robot
ników znalazło się chwilowo bez 
pracy. Nastąpiło to w momencie, 
kiedy hasło „więcej produkować 
albo zginąć“ zostało powszechnie 
uznane przez społeczeństwo brytyj
skie za dylemat stojący przed W. 
Brytanią i całym jej imperium. 
Potrzeba zwiększenia produkcji 
spowodowana jest przede wszyst
kim koniecznością zwiększenia 
eksportu. W. Brytania wciąż jesz
cze znacznie więcej importuje, ani
żeli wywozi, ale pożyczki amery
kańskie i kanadyjskie, które jej 
to chwilowo jeszcze umożliwiają, 
topnieją w bardzo szybkim tempie.

Wraz z przejściem fali mrozów, 
ustąpi to wyjątkowe spiętrzenie 
trudności, ale nadal trapić będzie 
gospodarkę brytyjską chroniczny 
już kryzys na tle braku rąk robo
czych. Kryzys ten, przechodząc w 
różnych stopniach napięcia niemal 
wszystkie państwa świata, nigdzie

BEIRUT, w lutym 19^7 r.
'Vycie kolonii polskiej w Bejrucie 

pozostawało w styczniu pod 
znakiem... przenosin. Kilka in
stytucji, przy których w dużym 
stopniu koncentruje się życie, 
zmieniło * swoje dotychczasowe 
siedziby, zajmując dawne budyn
ki francuskiej Służby Zdrowia. 
Nowy lokal obejmuje kilka bu
dynków, położonych w pięknym 
ogrodzie w centrum miasta, przy 
żywo uczęszczanej ulicy, z dogod
ną komunikacją tramwajową i 
autobusową. W lokalu tym zna
lazła się Delegatura P. C. K. ze 
wszystkimi swoimi instytucjami 
(gospodą, hotelem, biblioteką, 
świetlicą, ambulatorium i przy
chodnią lekarską, gabinetem den
tystycznym, pracownią artystycz

ną, biurem wysyłki paczek i pral
nia), dalej biuro poczty, Polska 
YMCA (z prowadzonym przez sie
bie Domem Studentów Polskich i 
biurem sprzedaży dzienników), po
nadto Wydział Wojskowy Posel
stwa R.P., wreszcie kilka zrzeszeń 
społecznych i(Tow. „Rodzina Woj
skowa“, Związek Inwalidów, Zwią
zek Polaków w Libanie, Kolo 
Prawników Polskich, Związek 
Ziem północno i południowo- 
wschodnich) i oba komitety u- 
chodżców (główny i miejscowy). 
Piękne otoczenie ogrodowe nowo- 
zajętych budynków stanowi duży 
plus, którego znaczenie wystąpi 
w całej pełni z wiosną.

Komitety obywatelskie uchodź
ców polskich wybrane w grudniu 
przystąpiły do wytężonej pracy w 

ramach nowego ustroju władz 
sprawujących opiekę społeczną. 
Zgodna współpraca czynnika oby
watelskiego z administracją przy
czyniła się skutecznie do uspoko
jenia temperamentów, podnieco
nych nieco grudniową kampanią 
przedwyborczą. Podniecenie to, 
oparte na względach czysto lokal
nych, nie miało żadnego wpływu 
na jednomyślne stanowisko całej 
ludności uchodźcej w sprawach 
zasadniczej natury, dotyczących 
obowiązków emigracji w jej wal
ce o Wolną Polskę. Ujawniło się 
to przy okazji referatów sprawo
zdawczych posła R.P. w Libanie, 
dra Z. Zawadowskiego, który we 
wszystkich ośmiu ośrodkach pol
skich, przedstawił swoje wrażenia 
z brukselskiego zjazdu Polskiego 
Uchodźctwa Wojennego, gdzie re
prezentował on Polaków, przeby
wających na Bliskim Wschodzie.

W dość ciężkiej sytuacji ma
terialnej uchodźców, wywołanej 

giej strony energicznie broni po
zycji brytyjskiej w całym świecie. 
Dla swej polityki zagranicznej rząd 
ma poparcie również opozycji.

Obecne trudności W. Brytanii są 
doskonalą lekcją pokazową, wyka
zującą, jak niesłychanie skompli
kowany i trudny do przewidzenia 
jest dalszy rozwój sytuacji świa
towej. Komplikację tę zwiększa 
stale rosnące zazębianie się pro
blemów politycznych j gospodar
czych. Trudności wewnętrzne doty
kają nie tylko państwa o ustroju 
demokratycznym. W Sowietach 
również istnieją te same, co w An
glii, problemy: brak rąk roboczych, 
konieczność unowocześnienia urzą
dzeń przemysłowych zniszczonych 
intensywnym użyciem w czasie 
wojny, niedostateczna produkcja 
artykułów żywnościowych i dóbr 
konsumpcyjnych. Co więcej — w 
Sowietach trudności te trwają od 
lat 30 i mierzone cyfrowo są one 
wielokrotnie większe, niż w Anglii. 
Ale autokratyczny system sowiecki 
mniej jest dotknięty. Może on bez
ceremonialnie kierować węgiel i 
prąd elektryczny nie do miesz
kań ludności, ale do fabryk i pro
dukować w nich nie artykuły po
wszechnego użytku, lecz wyroby 
ciężkiego przemysłu, przede wszy
stkim wojennego. Może on dawać 
robotnikom kilkaset gramów Chle
ba na dzień. Nie zna on również 
trudności tego typu, jak odpływ 
sił roboczych od1 pracy w górnic
twie i innych ciężkich zawodów 
oraz masowe opuszczanie przez 
robotników dni pracy.

Czy z tego wynika, że system 
sowiecki jest lepszy od demokra
tycznego? Wszyscy, którzy wierzą, 
że wolność i dobro jednostki jest 
najwyższym celem organizacji spo
łecznej i państwowej, coraz lepiej 
dziś rozumieją, że tylko zdecydo
wana i solidarna wola społeczestw 
demokratycznych może wyprowa
dzić świat z chaosu. W przeciw
nym razie zapanują w świecie ide
ały sowieckie.

redukcjami UNRRY, nie zaszła 
dotychczas poprawa. Władzom pol
skim udało się jednak uzyskać 
pewne ulgi w zakresie zarządzo
nego przez UNRRA, a tak dotkli
wego dla wielu uchodźców „łącze
nia rodzin“. Czyni się tu starania 
u władz angielskich o anulowa
nie przynajmniej najbardziej ra
żących redukcji oszczędnościo
wych zapoczątkowanych w listo
padzie ub. roku. Powodzenie tych 
kroków zależy w dużej mierze od 
ogólnej sprawy dalszej opieki nad 
uchodźcami i od form, jakie na 
terenie międzynarodowym opieka 
ta przybierze. Skazani na ciężkie 
warunki egzystencji, uchodźcy 
kontynuują z dużym zasobem 
energii rozpoczęte prace w zakre
sie szkolenia zawodowego i przy
gotowania się do zajęć praktycz
nych. Akcja kursów dokształca
jących i zawodowych nie osłabła. 
Nie osłabło również tempo akcji 
oświatowej i kulturalnej tak wśród
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STANOWISKO STOWARZYSZENIA KOMBATANTÓW
W związku z kryzysem orga

nizacyjnym, jaki zarysował się 
ostatnio na terenie polskiego 
uchodźctwa w Palestynie, za
rząd, Oddziału Środkowy 
Wschód Stowarzyszenia Pol. 
skich Kombatantów nadesłał 
następujący komunikat:

Na zebraniu polskich organizacji 
społecznych i politycznych w Pa
lestynie, zwołanym w dniu 26 
stycznia r. b. przez Radę Naczel
ną. uchodźctwa, p. Zdzisław Milo. 
szewski, wiceprezes Zarządu Od
działu środkowy Wschód SPK, 
odczytał list Prezesa Rady tegoż 
Oddziału, p. pułk. Ryzińskiego. 
Tekst tego listu ogłoszony został 
w Nr. 3 „Tygodnika APW“, z dnia 
2 II. 1947. Następnie p. Miłoszew- 
ski imieniem Kół cywilnych SPK 
złożył oświadczenie o treści na
stępującej:

„Jesteśmy na tutejszym terenie 
organizacją świeżą i w stosunku 
do tych wszystkich rozgrywek, 
które miały miejsce na przestrzeni 
ostatniego roku — niejako dziewi
czą. W rozgrywkach tych nie bra
liśmy udziału nawet ostatnio z 
dwóch zasadniczych względów. Po 
pierwsze: nie jesteśmy organizacją 
polityczną, a dziś tu wszystko od
bywa się pod znakiem mniej lub 
więcej jawnej, ale zawsze partyj
nej gry, tak nie na czasie i tak nas 
kompromitującej w oczach obcych. 
Powtóre: mało nas interesują czy
sto partykularne ambicje. W tym 
się wyżywać nie będziemy i nie 
mamy zamiaru. Uważamy bowiem, 
że los tej garstki polskiej, która 
się znajduje na terenie Palestyny 
zależny jest całkowicie od losu, ja
ki spotka całe uchodźctwo. I dla
tego tymbardziej zależy nam na 
przynależności do tej prawdziwie 
wielkiej rodziny kombatanckiej, 
jaką jest Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów, Samopomoc Woj
ska. Liczy ona już dzisiaj przeszło 
60 tys. członków. Jeśli istotnie 
mamy bronić interesów naszych 
członków, jeśli mamy istotnie ro
zumnie walczyć o ich przyszłość i 

dorosłych, jak i młodzieży. Troska 
o młodzież i o szkolnictwo, zarów
no powszechne i średnie, jak i o 
wyższe, dominuje w działaniach 
tut. władz polskich i polskich or- 
ganizacyj społecznych. W tym za
kresie pierwsze miejsce zajmuje 
oczywiście ośrodek beirucki, ale 
i inne ośrodki polskie w Libanie 
mogą się poszczycić poważnymi 
rezultatami. Objazd tych ośrodków 
może niejednokrotnie ujawnić za
dziwiająco duże, jak na warunki 
miejscowe, rezultaty pracy.

Tak np. w Baabdacie, w ośrod
ku, gdzie żyje kilkaset Polaków, 
przy miejscowym gimnazjum i li
ceum polskimi działa od roku pra
cownia instrumentów fizycznych, 
połączona z laboratorium. Jedyna 
zdaje się, tego rodzaju instytucja 
polska na Bliskim Wschodzie, o 
ile nie w ogóle na uchodźstwie, 
zorganizowana została samorzut
nym wysiłkiem kilka nauczycieli, 
prawdziwych fanatyków wiedzy 
ścisłej. Celem pracowni stało się 

byt — to tylko w tej wielkiej orga
nizacji, której główny ośrodek 
walki znajduje się tam, gdzie znaj
duje się również główny ośrodek 
dyspozycji zarówno władz polskich 
jak i władz brytyjskich — w An
glii. żadne bieganie tutaj do ob
cych — tak niestety nagminne os
tatnio — niczego nie rozstrzygnie. 
Ci obcy bowiem, których protekcji 
szukamy, ci obcy, których usiłu
jemy skłonić do wydania zarzą
dzeń, zmierzających do zaspokoje
nia naszych ambicji najczęściej 
czysto osobistych i do pognębienia 
przeciwników — co najwyżej prze
staną nas szanować i niestety 
słusznie, a nic nam naprawdę 
własną decyzją pomóc nie mogą, 
bowiem sami są tylko ramieniem 
dyspozycyjnym centralnych władz 
brytyjskich.

Otrzymaliśmy jako kola cywilne 
SPK zaproszenia na wszystkie ze
brania, jakie tu w ostatnich cza
sach się odbywały. Stawiliśmy się 
tylko na zebranie w dniu 29 grud
nia r. ub. i stawiliśmy się dziś. 
Nasze stanowisko jest jasne. Mówi 
ono, że jeśli kiedykolwiek wybra
liśmy jakieś władze, jeśli ustaliliś
my ich statut, ich zakres działania 
— możemy je krytykować, możemy 
je chcieć zmienić, możemy zmie
niać ich statut i zakres działania,— 
możemy je nawet raz na zawsze 
rozwiązać i nowych nie stwarzać, 
ale na drodze poszanowania tego, 
cośmy sami kiedyś ustalili.

Przy narodzinach Rady Naczel
nej nie byliśmy — jako organiza
cja. Radę Naczelną zastaliśmy. Za
staliśmy jej statut i jej działalność. 
Nie będziemy się tutaj wdawali w 
ocenę poszczególnych prac Rady 
Naczelnej. Już samo sprawozdanie 
prezesa Rady Naczelnej daje pod
stawę do krytyki. Najpoważniejszy 
zarzut to fakt, że Rada nie potra
fiła opanować swych trudności na 
wewnątrz — i wszystko wylało się 
w najniewlaściwszej formie na- 
zewnątrz. Tymczasem Rada winna 
była już w okresie tak długiego 
przecież kryzysu poszukać sposo- 

dostarczenie szkołom polskim w 
Libanie przyrządów do nauki fi
zyki i umożliwienie w ten sposób 
urządzenia gabinetów fizycznych, 
Zakupno instrumentów na miejscu 
okazało się w Libanie niemożliwe, 
a poza tym byłoby na fundusze, 
jakim dysponuje szkolnictwo pol
skie, zbyt kosztowne. Inicjator tej 
imprezy, dyr. H. Piekarski traf
nie zaobserwował, że w żadnej 
dziedzinie nauczania w szkołach 
polskich na uchodźctwie braki nie 
są tak poważne, jak w naukach 
ścisłych, ze względu na niemoż
ność przeprowadzenia ćwiczeń i 
pokazów praktycznych. Obserwa
cje te potwierdziły wyniki egza
minów wstępnych na uczelniach 
beiruckich. Pracownia baabdacka 
wyprodukowała już i produkuje w 
dalszym ciągu najpotrzebniejsze 
instrumenty dla potrzeb gabine
tów fizycznych szkół polskich w 
Baabdacie, Ghazirze i Zouku. Nie
które z tych instrumentów i(jak 
np. stolik optyczny z kompletem 

bów uniknięcia tego, co się dzisiaj 
dzieje, albo sięgnąć do jakiejś re
organizacji.

Jeśli jesteśmy tutaj, à nie na 
innej sali, to dlatego, że uważamy, 
iż wszystko o czym mówimy winno 
się dziać na wewnątrz społeczeń
stwa polskiego. Jeśli ta tzw. druga 
strona pragnęła jakiegoś czynu, 
trzeba było poczekać cierpliwie 
aż do dzisiejszego zebrania i tu 
swoją pono większością zdecydo
wać o wyborach zupełnie nowego 
składu Rady. Niecierpliwością na
raziła na szwank dobre imię pol
skie i mimo zapewnień — naraziła 
na szwank prawdziwy i dobrze ro
zumiany interes kombatantów. In
teres kombatantów związany jest 
bowiem integralnie z losem całego 
uchodźctwa polskiego. A los ten 
w dużej mierze zależy od naszej 
godnej postawy. Ta postawa zo
stała niesłychanie osłabiona. Dob
rze, że tylko na tym partykularzu 
palestyńskim. Źle, że to się w ogóle 
stało.

Dlatego jesteśmy tu, a nie tam. 
Wcale to jednak nie znaczy, abyś- 
my stali po stronie tej części Rady 
Naczelnej, która znajduje się tutaj. 
Nie byliśmy jako organizacja przy 
— niekoniecznie zresztą zdrowych 
narodzinach Rady. Nie braliśmy 
udziału w rozgrywkach w łonie 
Rady i o nią samą.

Nie chcemy więc ponosić żadnej 
odpowiedzialności za błędy, które 
miały miejsce, a najkardynalniej- 
szy wskazaliśmy — ani dzielić z 
Radą zasług za to, co ewentualnie 
zrobiła dobrego. Stąd nie obdarza
my tego, co było jakimś votum 
zaufania, czy jakimś absolutorium. 
Przechodzimy do porządku dzien
nego nad tym, co się stało i wo
łamy o stanowczą reorganizację 
władz naczelnych. Dotychczas 
działo się źle w łonie samych władz 
i to było najgorsze. Poszukajmy 
takiego rozwiązania, które by 
przede wszystkim stworzyło właś
ciwe warunki do wewnętrznej pra
cy w łonie samych władz.

Szanujemy instytucję, którą za- 

szkieł szlifowanych na miejscu) 
stanowią prawdziwe cacka pre
cyzji. Młodzież miejscowa, idąc za 
przykładem nauczycieli, garnie się 
żywo do pracy instrumentarskiej 
i chętnie pomaga kierownikowi 
pracowni, prof. Fedorowiczowi. 
Sam dyr. Piekarski, zajął się dru
gim, nie mniej ważnym zadaniem, 
związanym z nauczaniem swojej 
ukochanej fizyki i zasiadł do na
pisania podręcznika', jakiego do
tychczas młodzież licealna była 
pozbawiona. Dzisiaj dzieło to jest 
na ukończeniu.

Z natury rzeczy Beirut, jako 
centrum uniwersyteckie, wiedzie 
prym w akcji kulturalnej i oświa
towej. W dniu 9 stycznia br. roz
poczęły się tu wykłady na II roku 
'Studium Prawa Polskiego, pro
wadzonym przez miejscowe Koło 
Prawników Polskich. Program 
obejmuje 18 godzin wykładów 
miesięcznie, słuchaczami są stu
denci prawa i nauk politycznych 
miejscowych uniwersytetów. In- 

staliśmy, bronimy normalnego zre
organizowania tej instytucji, po
wołania do niej nowych zupełnie 
ludzi, — ale nie w drodze rozłamu“.

■
Tyle — przemówienie przedsta

wiciela kół cywilnych. W obliczu 
rozłamu, który zarysował się w 
łonie uchodźctwa polskiego w Pa
lestynie Zarząd Oddziału Środkowy 
Wschód Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów (Samopomoc Woj- 
ka) czuje się również w obowiąz
ku zabrać głos.

Jeszcze chyba nigdy w czasie na
szego pobytu na obczyźnie nie było 
takiego, jak dzisiaj momentu, któ
ry by wymagał od nas wszystkich 
szczególnej solidarności w naszej 
obecnej walce o Polskę. Stoimy w 
obliczu najpoważniejszych zagad
nień. Możemy je pomyślnie dla 
sprawy polskiej rozwiązać tylko 
wówczas, gdy każdy z nas w swo
jej pracy na obczyźnie, w swej mo
ralnej i duchowej postawie kiero
wać się będzie jedynie dobrą wolą, 
rozumem i wewnętrzną, narodowo- 
społeczną dyscypliną; gdy każdy 
będzie unikał wszelkich niepotrzeb
nych wystąpień, które mogą nam 
tylko wyrządzić szkodę. Do rzędu 
takich właśnie zbędnych i szkod
liwych demonstracji musimy zali
czyć akcję tzw. „Prezydium Zjaz
du Przedstawicieli Polskich Orga
nizacji Społecznych w Palestynie“, 
—akcję wymierzoną nie tylko prze
ciwko składowi personalnemu re
prezentacji, uosobionej w Radzie 
Naczelnej, ale i przeciwko samej 
instytucji Rady.

Podkreślamy z całym naciskiem, 
że nie jest naszym zamiarem ogra
niczanie kogokolwiek w jego po
glądach lub przekonaniach. Wręcz 
na odwrót. Jesteśmy zwolennika
mi samodzielnego myślenia, lecz 
myślenia rzetelnego, owianego tro
ską o dobro ogólne. Jesteśmy zwo
lennikami ścierania się różnych 
poglądów, lecz pod warunkiem, że 
będzie ono miało na celu nie oso
biste lub grupowe interesy, lecz, 
dążenie do wypracowania wspól- 

stytut Polski w Beirucie zorgani
zował cykl wykładów o Wielkiej 
Brytanii i Imperium Brytyjskim. 
Wykłady te, w formie kursu wie
dzy o Anglii (10 godzin) urządzo
ne zostały w styczniu br. dla na
uczycielstwa polskiego i młodzie
ży licealnej w Zouku. Analogiczny 
kurs odbył się w grudniu ub. roku 
w ośrodku polskim w Baabdacie, 
a w lutym ma być zorganizowa
ny w Ghazirze.

W zakresie imprez artystycz
nych na szczególną uwagę zasłu
żył koncert wybitnej pianistki pol
skiej, p. Leontyny Herchenredero- 
wej, która jest profesorką tut. 
Akademii Sztuk Pięknych. Kon
cert urządzony staraniem Akade
mii, odbył się dnia 16 stycznia 
przy wypełnionej sali. Publiczność 
z wielkim uznaniem przyjęła wy
stęp polskiej artystki, a miejsco
wa prasa przyniosła wiele po
chlebnych sprawozdań.

Polski ruch wydawniczy w Li
banie może się poszczycić nową 
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nego planu. Szanujemy każde prze
konanie polityczne pod warunkiem, 
że idzie w służbie pracy dla całej, 
wolnej, niepodległej Polski.

Jeżeli — zdaniem organizatorów 
akcji, wymierzonej przeciwko 
Radzie Naczelnej — (Rada ta nie 
reprezentuje należycie polskiego; 
uchodźctwa lub nie broni we 
właściwy sposób jego interesów,
— to mają oni oczywiście prawo 
dążyć do zmiany na lepsze, lecz 
metodami uczciwymi, legalnymi, 
pozbawionymi osobistych lub par
tyjnych akcentów. Niestety jes
teśmy świadkami czegoś wręcz 
odwrotnego. Nie będziemy tutaj 
szczegółowo analizować przebiegu 
tej szkodliwej — naszym zdaniem
— akcji, przypomina ona bowiem 
najsmutniejsze polskie tradycje. 
WSikażemy tylko na niektóre moi 
menty.

Bez mandatu właściwego od 
ogółu polskiego społeczeństwa w 
Palestynie, organizatorzy omawia
nej akcji mianują się jakimś 
“Komitetem Polskim”, który) ma 
zastąpić obecną instytucję Rady 
Naczelnej. Zapowiadają dalej, że 
funkcje reprezentacji politycznej 
społeczeństwa polskiego będą peł
nili „tymczasowo“ do czasu prze
prowadzenia przez nich wyborów, 
które oni przygotowują i zorgani, 
zują. Co ważniejsza jednak, z 
góry się zapowiada. że gdyby z 
tych czy innych powodów wybory, 
nie mogły być przeprowadzone — 
tedy oni będą ß t a 1 e peł
nili funkcję reprezentacji społecz
nej społeczeństwa polskiego w 
Palestynie.

Zdaniem naszym po skrupulat
nym zbadaniu sprawy, inicjatorzy 
tego nieszczęśliwego wystąpienia 
na zewnątrz nie wykorzystali 
uprzednio wszystkich możliwości 
jeśli idzie o reorganizację pol
skich władz.

W tym stanie rzeczy, (Zarząd 
Oddziału Śr. Wschód SPK po głę
bokiej rozwadze czuje się w obo
wiązku stwierdzić, że tego rodza
ju samozwańcza akcja wywołuje 
zgorszenie wśród zdrowo myślące
go ogółu polskiego, przynosi szko
dę naszym interesom, obniża po

wagę imienia polskiego wśród 
obcych, a korzyść może przynieść 
tylko obcym agentom. Zdajemy 
sobie w pełni sprawę z odpowie
dzialności za nasze słowa i za 
nasze czyny w życiu publicznym. 
Musimy więc po męsku i uczciwie 
stwierdzić, że z akcją nieodpo

wiedzialnych czynników wśród 
społeczeństwa polskiego w Pales
tynie nie cbcemy mieć nic wspól
nego.

Wzywamy cale społeczeństwo 
uchodźcze, a szczególnie wszyst
kich b. wojskowych bez względu 
na to, czy do SPK należą czy nie 

aby tak jak na polach bitew tak i 
w życiu cywilnym służyli tylko 
Polsce, a nie osobistym lub par
tyjnym interesom czy ambicjom.

Zarząd Oddziału Sr. Wschód 
Stowarzyszenia Polskich

Kombatantów
(Samopomoc Wojska) 

MR SCHUMACHER
'"/darzenia ostatnich miesięcy,

1 charakteryzujące anglosaskie 
próby pozyskania sympatii nie
mieckich są naprawdę niepokoją
ce. Na czoło wysuwa się londyń
ska wizyta przywódcy socjalistów 
niemieckich z zachodnich stref 
okupacyjnych — dra Kurta Schu
machera (przybył do Londynu na 
zaproszenie Anglików dnia 29. XI. 
1946 r.) Przyjmowany i goszczony 
oficjalnie i uroczyście przez minis
trów angielskich (uroczyściej niż 
poprzednio szef socjalistów francus
kich Leon Blum) dr. Schumacher 
nie powstrzymał się ud zaprotesto
wania w wywiadzie prasowym prze
ciw próbom terytorialnego okra
jania Niemiec. Wizyta dra Schu
machera w Londynie dała rządo
wi francuskiemu podstawę do 
oficjalnego protestu w Foreign 
Office, a cała prasa francuska nie 
ukrywa oburzenia w związku z 
inicjatywą i stanowiskiem rządu 
brytyjskiego wobec wystąpień roz
zuchwalonego Niemca. Prasa ta, 
za źródłami szwajcarskimi, przyt- 
nosi wiadomości o sylwetce poli
tycznej gościa londyńskiego i 
stwierdza, że jakkolwiek należał 
on do najzacieklejszych przeciw
ników Hitlera, to jednak jest 
„gorącym patriotą niemieckim“, 
który zwalcza energicznie zasadę 
odpowiedzialności narodu nie
mieckiego za ostatnią wojnę. Tezą 
Schumachera jest twierdzenie, że 
wojnę przegrał Hitler, a nie III 
Rzesza i że Alianci są niespra
wiedliwi, gdy zachowują się wo
bec Niemców jako zwycięzcy, a 
nie jako wybawiciele. Dr. Schu
macher posunął się w swoich wy- 
siąpieniach tak daleko, że za
kwestionował prawo Austrii do 

niepodległości, co z kolei wywoła
ło protest rządu austriackiego. 
W całej tej sprawie może nie ty
le ważne jest zachowanie się ofi
cjalnych czynników brytyjskich, 
co glosy prasy londyńskiej, która 
przeważnie a,próbowała decyzję 
zaproszenia socjalisty niemieckie
go i do wystąpień jego ustosun
kowała się raczej z sympatią.

Dalszym dowodem polityki zbli
żenia z Niemcami jest podpisa
nie (2. XII. 19416 r.) anglo-ame- 
rykańskiego układu w sprawie 
unifikacji ekonomicznej stref 
okupacyjnych . w Niemczech. 
Układ ten, zawarty wbrew sprze
ciwom Francji, a zgodnie z na
dziejami Niemców (m. inn. dra 
Schumachera), stanowi niewątpli
wie wstęp do odbudowy jedności 
politycznej całej Rzeszy. Jedność 
gospodarcza, a następnie politycz
na Rzeszy, warunek odbudowy po
tęgi 70-milionoiwego państwa nie
mieckiego, jest szczególnie silnie 
popierany przez czynniki amery
kańskie, które zdecydowanie} na
wet niż Anglia przeciwstawiają się 
minimalnym postulatom Francji 
co do wyłączenia, z cent naine j ad
ministracji niemieckiej zachodnich 
okręgów: Saary, Ruhry i Nad
renii.

Francuską opinię oburzają słusz
nie ostatnie pociągnięcia amery
kańskie, wyraźnie faworyzujące 
interesy niemieckie. Tak np. gen. 
MacNarney zarządził w listopadzie 
usunięcie z programów szkolenia 
żołnierzy amerykańskich wszyst
kiego, co mogłoby ich nastroić nie- 
przyjaźnie wobec ludności niemiec- 
W myśl tego zarządzenia, żołnierze 
amerykańscy nie będą mogli oglą
dać filmów obrazujących okrucień

stwa niemieckich obozów koncen
tracyjnych (!). Nowe instrukcje 
zachęcają ich do „śpieszenia z po
mocą ludności niemieckiej, a szcze
gólnie dzieciom“. Doradca poli
tyczny gen. MacNarney’a, amba
sador Murphy w przemówieniu îa- 
diowym (6.XII. 1946 r.), wygłoszo
nym z Nowego Jorku do narodu 
niemieckiego, wyraził Niemcom 
„podziw Amerykanów za wspaniale 
wysiłki w kierunku odbudowy de
mokracji“. W tym samym dniu 
Sekretarz Stanu Byrnes ogłosił, iż 
rząd amerykański wezwał Francję, 
Belgię, Holandię i Luksemburg, 
aby repatriowały do Niemiec 674 
tys. Niemców, zabranych do niewo
li przez armię amerykańską, a pra
cujących dotychczas nad odbudo
wą zniszczeń dokonanych w czasie 
wojny na terenie czterech wymie
nionych krajów. Jakże daleko zna- 
leliśmy się od okresu obowiązywa
nia zakazu fraternizacji!

Powyższe i wiele innych aktów 
i wypowiedzi wskazują na rosnące 
sympatie mocarstw anglosaskich 
wobec Niemiec. Groźny to wskaź
nik, gdy idzie o nadchodzący okres 
wypracowywania warunków trak
tatu pokojowego. Zwłaszcza dla 
nas — Polaków.

X. Kamil Kantak
Dzieje Ziemi Pomorskiej

Nakładem Wydziału 

Kultury i Prasy 
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ukaże się w najbliższych dniach

publikacją. Jest nią dwutygodnio
wy biuletyn1 Związku Polaków, 
który pod nazwą „Polak w Liba
nie“ zaczął się ukazywać z po
czątkiem lutego. Pierwszy rtumer 
biuletynu, obejmujący 12 stron 
odbitych na powielaczu, czyni b. 
korzystne wrażenie. Poważne pis
mo poświęciło w numerze tym 
główną uwagę sytuacji w Kraju 
i międzynarodowym problemom 
Polski. Z „Polakiem w Libanie“ 
ilość periodyków polskich, ukazu
jących się na tut. terenie, wzrosła 
do pięciu (bez uwzględnienia mie
sięcznika „Pion“, który w ostat
nich czterech miesiącach nie wy- 
chodził).

Dokładny obraz wydawnictw 
polskich w Libanie za okres 1942- 
1946 dala niezmiernie interesująca 
wystawa „Polonica bibliograficzne 
w Libanie“, urządzona w ostat
nich dniach stycznia przez Insty
tut Polski w Beirucie. Instytut 
ten, kontynuując prace teherań- 
skiego Tow. Studiów Irańskich, 

gromadzi skrzętnie materiały do 
historii emigracji polskiej na Blis
kim Wschodzie. Jeśli idzie o okres 
irański (lata 1942-1945), Instytut 
posiada w swoich zbiorach jedy
ny pełny komplet druków polskich 
(i druków o sprawach polskich), 
wydawanych w Persji. Obejmuje 
on szereg publikacyj, stanowią
cych dziś „białe kruki“ dla biblio
fila. Nie trzeba podkreślać zna
czenia, jakie dla historyka kultu
ry polskiej przedstawiać będą 
zbiory TSIr'u, względnie Instytu
tu Polskiego. Ostatnia wystawa 
obję 174 egzemplarzy najróżnorod
niejszych wydawnictw (periody
ków, jednodniówek, ulotek, odezw, 
portretów itp.). Zbiór naprawdę 
imponujący' zaciekawia nawet 
najbardziej zorientowanych w pu
blikacjach polskich, względnie w 
wydawnictwach dotyczących spraw 
polskich. W tym ostatnim dziale, 
w ramach grupy „Arabo-Poloni- 
ca“, na uwagę zasługuje dłuższe 
studium po arabsku, pióra dyrek

tora tut. Biblioteki Narodowej, 
dra J. Daghera, ogłoszone pt. „Bo- 
loniat“ (Polonica) w beiruckim 
czasopiśmie literackim „El-Aeib“ 
(grudzień 1946 r.). Artykuł po
święcony jest związkowi Polaków 
z krajami Bliskiego Wschodu w 
przeszłości. Druga ciekawa publi
kacja z tego samego działu to 
tłumaczenie na język arabski frag
mentów z Ksiąg Narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego, A. Mickie
wicza, rozpoczęte w grudniu 1946 
r. przez dr W. Malika na lamach 
beiruckiego czasopisma „El-Raad“ 
(na podstawie tekstu francuskie
go przygotowanego przez Eugenię 
Kościałkowską).

Jako jeden z najświeższych eks
ponatów wystawa objęła także pis
mo polskie, które (odbijane na 
powielaczu) zaczęło ukazywać się 
w Beirucie w grudniu pod tytułem 
„Dziurka od klucza“. Pismo to, 
którego numer 4 i(i jak redakcja 
zapewnia — nie ostatni) wyszedł 
w końcu stycznia („na prawach 

kaduka“ pod redakcją „nieodpo
wiedzialną“ Z. Mazura), wydawa
ne jest przez grupę studentów pol
skich, przeważnie artystów „opo
zycyjnie nastawionych do zarzą
du Bratniej Pomocy („Sygililla i 
Partia Zakapturzonych Pelery
nek“). Zasługuje ono na uwagę 
choćby dlatego, że jest bodaj je
dynym polskim czasopismem, sa
tyrycznym na emigracji. Nie wia
domo, jak długo pismo będzie wy
chodzić, czy nie wyczerpią się 
wkrótce zapasy złośliwej satyry, 
której redaktorzy nie szczędzą ni
komu, trudno też narazie ocenić 
wartość tego, co pismo w przy
szłości może przedstawiać. Do
tychczasowy poziom poszczegól
nych numerów byl bardzo nierów
ny, dowcipy nie zawsze udane. W 
każdym razie „Dziurka od Klucza“ 
cieszy się wielkim powodzenie 
wśród młodzieży akademickiej, a 
jej wydawanie świadczy o żywot
ności bractwa studenckiego.

W. T.



6 TYGODNIK APW Nr 5 (140)

EUROPEJSKIE TRAKTATY POKOJOWE
10 lutego, po pól- 

PIĘĆ TRAK- torarocznych ro-
TATÓW kowaniach odbyła

się w Paryżu for
malność podpisania pięciu trak
tatów pokojowych z byłymi sate
litami Niemiec. Ramy tej uro
czystości były nadwyraz skromne. 
Żaden z ministrów wielkich mo
carstw, nie przybył dla złożenia 
swego podpisu. Już te zewnętrzne 
objawy świadczyły, że do tych 
nowych traktatów niezbyt wiele 
przywiązuje się wagi, a nade wszy
stko nie wierzy się, że zdołają one 
przywrócić pokój, chociażby tylko 
w niektórych rejonach Europy.

Nie ma w tym nic dziwnego. 
Teksty traktatów nie są wynikiem 
zasady międzynarodowej sprawie
dliwości, lecz wyłącznie wynikiem 
kompromisu między rozbieżnymi 
interesami czterech wielkich mo
carstw. Ta metoda dała w wyniku 
utrwalenie przyczyn konfliktów, 
które wyeliminowano tylko na pa
pierze. Sprawa Triestu pozostaje 
nadal kwestią zatruwającą sto
sunki wlosko-jugosłowiańskie. W- 
prawdzie rząd Tito nie wykonał 
swej groźby i ostatecznie traktat 
podpisał, ale nikt nie wątpi, że bę
dzie on kontynuował swą dywer
syjną taktykę na, terenie między
narodowego zarządu, który w myśl 
postanowień traktatu obejmie ad
ministrację Triestu. Jeszcze smęt- 
niejsze są perspektywy dla stosun
ków grecko-bułgarskich, które for
malnie reguluje traktat pokojowy 
z Bułgarią. Obie strony nie są z 
niego zadowolone i nadal wysu
wają przeciw sobie zarówno rosz
czenia terytorialne, jak i oskarże
nia o interweniowanie w sprawy 
wewnętrzne drugiej strony. Do ja
kiego stopnia bez znaczenia dla 
pacyfikacji stosunków na Bałka
nach są traktaty paryskie, o tym 
najlepiej świadczy fakt, że w tym 
samym czasie, kiedy w Paryżu od
bywała się ceremonia podpisania, 
w Atenach komisja badawcza OZN 
próbowała wyjaśnić, kto winien 
jest akcji bandycko-sabotażowej, 
która pustoszy Grecję w stopniu 
nie mniejszym niż wojna.

Traktaty z Węgrami i Rumunią 
nie zdołały zakończyć wiekowego 
sporu między tymi państwami o 
Siedmiogród. Nie zdołały one rów
nież zapewnić wszystkim państ
wom swobody żeglugi na Dunaju, 
tej najważniejszej arterii wodnej 
w Europie. Jest pewne, że Sowiety 
do tej swobody nie dopuszczą. Je
żeli do wymienionych tu kilku 
spraw, przez traktaty nadal nie 
rozstrzygniętych, dodać jeszcze 
najważniejszą — podział kolonii 
włoskich, co ma być dokonane do
piero za rok, to bez przesady moż
na stwierdzić, że nowe traktaty nie 
przynoszą Europie nawet części 
spokoju, którego jej tak potrzeba.

Zasadniczą natomiast cechą 
traktatów jest to, że utrwalają one 
kontrolę sowiecką nad Bułgarią, 
Rumunią, Węgrami i Finlandią. 
Nawet jeżeli wojska sowieckie 
ewakuują te kraje w 90 dni po u-
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prawomocnieniu się traktatów, 
to zawczasu już Sowiety za
pewniły sobie różnymi sposobami 
dalszą kontrolę polityczną i gospo
darczą. Ale i na tym nie poprze
stano. W Bu'garii osiedlono 200 
tys. sowieckich ,,kolonistów“, któ
rzy będą pomagać komunistyczne
mu premierowi Dymitrowowi w 
rządzeniu krajem w myśl życzeń 
Moskwy. Podobnych posunięć moż
na spodziewać się i na innych tere
nach. W tych warunkach uznanie 
przez Anglię obecnego reżimu buł
garskiego jest po prostu uznaniem
siłą narzuconego stanu faktyczne
go i ma posmak kapitulacji.

PRZED KON
FERENCJĄ 
W MOSKWIE

W Londynie za
stępcy ministrów 
spraw zagranicz
nych przygoto
wują materiał do

marcowej konferencji w Moskwie,
która będzie próbą znalezienia
kompromisu między rozbieżnymi 
koncepcjami wielkich mocarstw co 
do przyszłości Niemiec i Austrii.
Wszystko przemawia zatym, że 
ustalenie tego kompromisu będzie 
niezwykle trudne. W czasie obrad 
londyńskich potwierdziło się jesz
cze raz, że podczas kiedy mocarst
wa zachodnie chcą aby Niemcy 
były państwem federacyjnym, z 
rządem centralnym o władzy ogra
niczonej i powołanym dopiero w 
okresie późniejszym, to Sowiety 
pragną stworzyć IV Rzeszę równie 
scentralizowaną jak III i odrazu 
dopuścić do powstania centralne
go rządu. W sprawie zaś Austrii 
wyszło na jaw, że Anglia i Amery
ka chcą ją potraktować bardzo ła
godnie, natomiast Sowiety — uka
rać surowo i okroić terytorialnie 
na rzecz Jugosławii. Przeciwieńst
wa te komplikuje jeszcze fakt, że 
poważne różnice poglądów istnieją 
też między poszczególnymi mocar
stwami zachodnimi, a w szczegól
ności dotychczas nie uzgodniono 
francuskich i anglosaskich poglą
dów na sprawę Nadrenii i Zagłę
bia Ruhry. Jeśli nie dojdzie w naj
bliższym czasie do porozumienia, 
to nietylko że zapowiedziany so
jusz anglo-francuski będzie mart
wą literą, ale Francja chcąc nie- 
chcąc, będzie musiała próbować 
uzgodnić swe stanowisko w spra
wie Niemiec z Sowietami, w na
dziei, iż od nich więcej uzyska.

Ale przeciwieństwa, jakie uwi
doczniły się w Londynie są niczym 
w porównaniu z tym, co się dzieje 
w okupowanych Niemczech i Au
strii. Stosunki między anglosaski
mi i sowieckimi vyladzami okupa
cyjnymi nigdy nie były dobre, ale 
ostatnio napięcie jeszcze wzrosło. 
Szefowie poszczególnych zarządów 
wojskowych wzajemnie obsypują 
się nietylko takimi oskarżeniami, 
jak sabotowanie decyzji konferen
cji poczdamskiej, ale zarzuty jesz
cze ciężkiego kalibru wytaczane są 
przez podległą im prasę niemiecką. 
Trudno uwieżyć, żeby w Moskwie 
nastąpiła pod tym względem ra
dykalna zmiana klimatu.

ZACHODNIA 
GRANICA 
POLSKI

jest zachodnia

Jedną z najważ
niejszych kwestii, 
jakimi zajmować 
się będzie konfe
rencja moskiewska 
granica Polski. Opi

nia anglosaska coraz bardziej
skłania się ku tendencji, aby swym 
stosunkiem do tego problemu dać 
wyraz niechęci do reżimu Bieruta 
i ukarać za niedotrzymanie zobo
wiązań przeprowadzenia swobod
nych wyborów.

Trudno o bardziej niefortunną 
politykę. Jeżeli mocarstwa anglo
saskie chcą zrobić coś dla przy
wrócenia wartości podpisów pod 
układami jałtańskim i poczdams
kim i jednocześnie uratować nad
wyrężony w tej sprawie prestiż 
winny — nawet ze swojego punk
tu widzenia — przestać uznawać 
rząd warszawski. Natomiast gra
nice na Odrze i Nissie są własnoś
cią nie reżimu warszawskiego, ale 
narodu polskiego i próba ich kwe
stionowania daje tylko Bierutowi 
i towarzyszom argumenty, jak 
wielkie znaczenie ma dla Polski 
„przyjaźń i pomoc bratniego 
Związku Radzieckiego“. Jakkol
wiek nie ma mowy, aby traktat 
pokojowy mógł nawet część tych 
ziem od Polski spowrotem oder
wać, to jednak niewątpliwie dys
kusja w tej sprawie w Moskwie i 
na konferencjach późniejszych ob
fitować będzie w momenty bardzo 
nieprzyjemne nie tylko dla rządu 
warszawskiego (o co nie ma się 
powodu martwić), ale przede 
wszystkim dla ogółu Polaków. 
Kwestia trudności zdobycia dla 
naszych granic zachodnich uzna
nia przez cały świat jest jeszcze 
jedną okazją do skonstatowania 
jak wysoką cenę płaci nasz naród 
za to, że rządzony jest przez rząd 
narzucony przez Sowiety. Gdyby 
w Warszawie zasiadł prawdziwy 
polski rząd, może ten i ów angiel
ski przyjaciel „dobrych Niemców“ 
rozczulał by się nad ich losem i 
nad ich okrojoną przez „słowiańs
ką zaborczość“ ojczyzną, ale żaden 
rząd na świecie nie odważyłby się 
kwestionować naszego prawa do 
tych ziem, których posiadanie jest 
jedynym zabezpieczeniem przed 
odżyciem idei „Drang nach Osten“.

POWRÓT DO 
KONCEPCJI 
TEHERANU?

Jednakże sprawy 
Niemiec i Austrii 
nie będą jedyny
mi tematami roz
mów w czasie

moskiewskiego zjazdu. Być może 
nawet, że rozmowy prowadzone na 
marginesie konferencji będą mia
ły większe znaczenie od samej 
konferencji. Przede wszystkim już 
zapowiedziano, że w czasie spot
kań Stalin-Bevin poczyniona bę
dzie próba sprecyzowania, a może 
i uzgodnienia, warunków, na ja
kich mogłoby dojść do „wzmocnie
nia“ i przedłużenia sojuszu brytyj- 
sko-sowieckiego. Takie porozumie
nie mogłoby dojść do skutku tylko 
w razie powrotu do koncepcji Te

heranu — tj. rozgraniczenia stref 
wpływów w całym świecie. W wy
niku dwuletniej praktyki można 
mieć wątpliwość, czy jest to moż
liwe, a gdyby mimo wszystko do 
porozumienia doszło — czy będzie 
ono długotrwale? Inny ważny ele
ment wniesie do rozmów mos
kiewskich obecność Marshalla, dla 
którego będzie to pierwszy występ 
na arenie międzynarodowej w 
funkcji kierownika polityki za
granicznej St. Zjednoczonych. Ten 
debiut może dostarczyć wielu 
wskazówek co do kierunku polity
ki amerykańskiej w najbliższych 
latach.

WALKA O 
TAJEMNICĘ 
ATOMOWĄ

Jeżeli Marshall 
zechce skorzys
tać ze swej wi
zyty w Moskwie, 
aby omówić ca

łokształt stosunków amerykańsko-
sowieckich, będzie musiał prze- 
dewszystkim poruszyć problem 
kontroli używania energii atomo
wej. Ta sprawa jest obecnie przed, 
niótem niekończących się dyskusji 
w łonie Rady Bezpieczeństwa, gdzie 
ścierają się dwie tezy: St. Zjedno
czonych, jedynego pastwa, które 
posiada całą tajemnicę i pokaź
ny zasób bomb atomowych i So
wietów, które chcą tę tajemnicę za 
wszelką cenę zdobyć. Ameryka
nie stoją na stanowisku, że zakaz 
produkcji bomb atomowych będzie 
dopiero skuteczny, kiedy równo
cześnie powstanie aparat między
narodowej kontroli. Dopiero wtedy 
St. Zjednoczone będą gotowe wy
dać swe tajemnice i zniszczyć po
siadany zapas bomb. Sowiety na
tomiast sprzeciwiają się takiej 
kontroli, lub chcą wobec niej za
chować prawo veta, które przy
sługuje im w Radzie Bezpieczeń
stwa w sprawach politycznych. Za 
jakieś gołosłowne obietnice chcą 
Sowiety wyłudzić od St. Zjednoczo
nych ich sekret, nic zatym dziwne
go, że kiedy dyskusje w tej spra
wie toczą się w Radzie Bezpie
czeństwa — Amerykanie nadal 
produkują bomby atomowe. Nie 
daje to spać władcom Kremla i 
dlatego wszelkie rozmowy mające 
za zadanie wyjaśnić stosunki tych 
dwóch mocarstw, muszą się za
czynać i kończyć na problemie 
energii atomowej.

Decyzja rządu 
SPRAWA brytyjskie-

PALESTYNY g o przekazania 
W O.Z.N. sprawy Palesty

ny do OZN była 
spowodowana nietylko niemożnoś
cią pogodzenia roszczeń arabskich 
i żydowskich, ale również chęcią
pozbycia się związanej z tym od
powiedzialności. Jakkolwiek trud
no przewidzieć jakie będą koleje
tego problemu w OZN, narazie 
Palestyna będzie nadal rządzona
przez Anglików. Oddając sprawę
Palestyny do rozstrzygnięcia przez
OZN, Anglia zamierza przerzucić 
nań ciężar odpowiedzialności wo
bec Żydów i Arabów za losy przy
szłej organizacji politycznej tego 
kraju.
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